
Nr. 272 Kraków, piątek 4 października 1901. Rocznik X.
tea  Keiiakcyi i Adm luistraryi 
.Araków, nl. Bracka 15. 

 Telefon Nr. * » » .----------

''szelki* listy 1 przesyłki ple- 
9*n« aalety adresować do B ł­

ą k a li  1 k.dBtaistraoyi, Bratka 15.

odaktya rfkeptsdw nis świata,
°r««ponisBeyj bszlmlsnnyoh ais 

krriglfdnia, listów nioopłaoonyek 
ale prayfmnja.

kor.
NAPRZÓD

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 ha lerzy . 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a ■w poniedziałki i dni poświ^to- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopieezęto- 

irane nie podlegają opłacie,
Adres na telegramy: Naprzód* 

Kraków.

wynosi: W K r a k o w i #  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
r^ytaln ia  4 kor. 00 k., rooanie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopł&oa się 
r^tąięanrib 20 haL — W  A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie

marek. — W innych krajach kwartalnie 
•ię 40 hal. — Dla robotników w Kra- 

r a prenum erata 40 hal.

SB haL — W A u s t r y i :  m ietisesni 
7- **r.. — f  I l i B i i e e h :  kwartalni. 7 mar 
** 5 m h i . — Za karda m ia n ,  adrssn dopłaca 

kswls i Podgdrrn t y g o d n i o w a

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracyi za opłatj od miejsca wiersza jedno-
SZTifil T.OWa.A J9 waLw wm A v n V l a  m i a  Af i : ..___.... n __ _ _ o n  1 1   ■szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 halerzy. — „Nadesłane** od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t .  d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych p renu ­

meratorów. — Nalożytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejseo- 
êh i zamiejscowych upraszamy 

0 bezzwłoczne odnowienie przea- 
Płaty, której warunki podajemy na 
ftzele numeru. Tylko w ten sposób 
Pniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy niszczać 
*  S Ó r y .
S i f  Kto do 5 p a źd z ier . n ie na* 

—1 d e sz le  z a le g łe j  p ren u ­
m era ty , tem u p r z e s y ł­
k ę  dzien n ika  w s tr z y ­
m am y

Równocześnie zwraca się uwagę 
“zanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby p rzy  u iszcza n iu  
P renu m eraty  żą d a li k o n ie ­
czn ie  k w itów  prenumeraeyj- 
Pyeh, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Tak samo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itów .

Administracya „Naprzodu".

Pr. II I .  206|01. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio­
sek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 268 czasopisma »Naprzód« z dnia 
30 września 1901 roku artykuł pod ty tu łem : »C. k. kół- 
ko« w ustępach od początku do »wszelako małe, ale* i od 
»Ale... zaraz* do >która hańbi państwo* str. 2 i 3, za­
wiera znamiona występku z art. IV. ust. z dn. 17 grudnia 
1862 Nr. 8 ex 1863 Dpp., że zakazuje się rozszerzania tego ar­
tykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. prokuratoryę 
państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym 
autor przez wyszydzanie, nieprawdziwe przedstawienie 
względnie przekręcenie prawdziwego stanu rzeczy pobu­
dza do pogardy i nienawiści przeciw c. i k. armii.

Równocześnie na wniosek ck. prokuratoryi państwa stoso­
wnie do przepisu § 20 u. pr., poleca się redakeyi czasopisma 
>Naprzód«, aby uchwałę tę  w najbliższym numerze czaso­
pisma, na pierwszej stronie takowego, pod rygorem skut­
ków z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła. — C. k. Sąd 
krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 2 paździornika 1901. 
Morelowski.

Z dnia.
K raków , 3 października,

Krakowskie kwiatk..
Myśl biednego K raków  a r in a  tonie 

w odmęcie faktów , z k tórym i nie może 
sobie dać r&dy, jako  p rzeciętny  czy­
teln ik  gaz"t, lub debatte r pc ityczny, 
jeżeli już  „politykowaó" się musi, bo 
to  przecież czas wyborczy...

Ożywiony sezon polityczny w yrzu­
ca na  jaw  takie m asy dręczących non­
sensów w K rakow ie, "że niejeden 
chw yta się za głowę i dla u trzym an ia  
rów now agi umysłowej pow tarza: dwa 
a dwa to cztery.

O rgan stańczyków  drw i co dnia z 
publiczności, przedkładając po kolei to 
p. Rotterow i, to socyalistom jakieś 
straszne zapytania, na  k tóre żąda od 
powiedzi. Raz m a p. R o tte r odpo­
wiedzieć, dlaczego „N. fr. Prosse" cie­
szy się z każdej klęski galicyjskiej 
szlagoneryi, drugi raz soeyaliści m ają 
zdecydować się „być albo nie b y ć“, 
z powodu tego, że kongres w Lubece 
uie pow ziął żadnej uchw ały w sp ra ­
wie socyalistycznej organizaeyi pol-

Szereg bredni, w których  „Czas" 
rozbija sobie — eud .e głowy, udając 
n a  seryo, że go te p y tan ia  obchodzą.

T en  sam „Czas", k tó ry  udaje dziś 
naiwnego, n ie nam yślał się ani chwili, 
gdy jego M adeyski szedł z liberałam i 
niemieckimi ręk a  w rękę pod kom en­
dą „W. fr. P resse ,“ k tó ra obalała hr. 
Taaffego na  spółkę z K ołem  polskiem.

I  teraz  ciągle to  samo się dzieje, 
bo Koło polskie idzie z drem  K orba- 
rem, a tego popiera przecież najgo­
ręcej „N. fr. P resse* !

Albo dla odm iany w eźm y „dem okra­
tów.* D e m o k r a o y a z n a o z y :  r z ą ­
d y  l u d u ,  a t e  s ą  m o ż l i w e  t y l k o  
p r z y  r ó w n e m  p r a w i e  g ł o s o ­
w a n i a .  Tym czasem  m am y m nóstw o

Tow arzysze i To w arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem  
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .

Nagle Lange, lubiący udawać wobec Łu­
kasza przyjacielską poufałość, zaczął z bru­
dną szczerością:

— I  cóż, jakoś się tam nie wiedzie z 
btB szczęściem ogółu?.,. W żaden sposób 

a*6 chcą być szczęśliwi ci głupcy, którym 
ł,§ chee zamykać w pańskiej kasarai ?

Dowcipkował w ten sposób za każdem 
®P°tkaniera, widząc zaś uśmiech Łukasza, 
dodał:

Jestem pewny, że przed upływem 
P 1 roku przystaniesz pan do nas, anarchi- 

I powtarzam panu : wszystko zgniło 
a Wskróś, bombami trzeba rozsadzić stare 
P°łeczeństwo.

Milczący dotąd Bonnaire ozwał się: 
Bombami?... Głupstwo.

Był przeciwnikiem propagandy czynu, 
wierząc w jednę tylko powszechną i gwał­
towną rewolucyę.

— Głupstwo ? — wykrzyknął Lange u- 
rażony — to wasz kollektywizm, będący 
przebranym kapitalizmem, jest głupstwem. 
Zburzcie wszystko, jeżeli chcecie wszystko 
odbudować.

Rozpoczęła się między oboma dyskusya 
Różnili się obaj w poglądach w tym samym 
stopniu, co Bonnaire i Łukasz. Słuchając, 
można ich było wziąć za ludzi innej rasy, 
wrogów odwiecznych, gotowych się pożreć. 
A przecież chcieli tego samego: szczęścia, 
sprawiedliwości, pokoju, reorganizaeyi p ra­
cy. Jakaż jednak furya mordercza ogar­
niała ich, kiedy przychodziło do wyboru 
środków! Na każdym odpoczynku ciężkiej 
drogi postępu bracia rozpoczynali krwawe 
walki o to, czy iść na prawo, czy na lewo ?

— A zresztą każdy sobie panem — za­
kończył Lange. — Śpijcie sobie w waszym 
bnrżuazyjnym barłogu, skoro was to bawi.

Ja  wiem dobrze, eo mi uczynić wypada. 
I idzie to, idzie pomału (ku... te małe pre­
zenciki, co powędrują pewnego pięknego 
poranku do pana mera, prezydenta, probo­
szcza... Prawda, Bosonóżko? . Ładna to 
będzie przejażdżka!... Z jaką ochotą bę­
dzie się pchać wózek 1...

Piękna dziewczyna rysowała się na progu 
zagrody swoją majestatyczną, rzeźbioną ta- 
lią, a oczy jej z«błysły na to pytanie, któ­
remu odpowiedziała uśmiechem służalczego 
oddania, gotowego iść za panem nawet w 
świat zbrodni.

Łukasz i Bonnaire milczeli długo, opu­
ściwszy zagrodę garncarza. Potem Bonnaire 
zaczął potępiać anarchizm tak samo, jak 
potępiał fnryerzystów; Łukasza zaś, gdy 
słuchał i rozważał, napełniał lęk śmiertel­
ny na myśl o tem, jak wielką jeszcze 
drogę przebiedz należy i jakie nieporozu­
mienia i nienawiści dzielą rodzonych braci 
w tej drodze 1

Smutny wrócił do domu, na Widok tyła
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Nowela do ustawy przemysłowej.
i i . .

tak ich  szczególnych dem okratów , któ­
rzy  mówią, że idea Badeniego — R it- 
tnera , V kurya, z zachowaniem  da­
w nych nierów ności — to program  d e ­
m o k r a t y c z n y .  Dem okracya, k tó ra 
z góry  zgadza się n a  szalone przyw i­
leje wyborcze feudałów, to  coś tak  
śm iesznego i nielogicznego, że w prost 
robi w rażenie m askarady.

Żeby w w ieku X X . m ożna było 
w gazecie opow iadać pow ażnie o s t r a -  
s z ą c y c h  d u c h a c h ,  to  także rzecz 
co najm niej uderzająca.

A jednak  brukow e pismo E h r e n ­
b e r g a  raczy  swoich czytelników  
idyotyzm am i o „duchach w  B rukseli14 
w biały  dzień. R obi to  około k w ar­
tału , aby się uczynić interesującem ...

Niem a na razie m ordów ry tu a l­
nych, ale za to  są d u ch y ; będą więc 
i abonenci.

Szczytem  tej krakow skiej blagi jest 
jed n ak  zapowiedź pisem ka pobożnego, 
ż e j u t r o  d n i a  4 p a ź d z i e r n i k a  
m a  s i ę  o d b y ć  w  k o ś c i e l e  św.  
B a r b a r y  n a b o ż e ń s t w o  n a  i n  
t e n e y ę  n a w r ó c e n i a  s o o y a l i -  
s t ó  wl

Tysiące socyalistów  oczekują dnia 
ju trzejszego  w skupieniu ducba, czy 
też poczują n a  sobie jak i skutek. Bo 
jak b y  skutek by ł bodaj częściowy z 
tej zapowiedzi pisem ka pobożnego, 
toby  może nieźle było zapowiedzieć 
nabożeństw o n a  naw rócenie stańczy­
ków do prawdom ówności, dem okratów  
do konsekw encyi i logiki, a Ehren- 
berga na  uczciwość.

Skoro zam iast potępionego uśw ia­
dam iania, w alki klasowej i t. p. po li­
tyczno-społecznych środków, m ożnaby 
te  rzeczy załatw iać drukow anem i za ­
powiedziam i w opisanym  s ty lu , to  
w artoby bodaj spróbować...

przeszkód. Skoro tylko dwu ludzi zabiera 
się do czynu, przestają się rozumieć. I zno­
wu wydarł mu się z serca okrzyk:

— Ależ im brak miłości! Gdyby ko­
chali, wszystko byłoby inaczej!

Miał i z Morfainem kłopot. Nie zdoła­
wszy go ucywilizować, wyciągnąć z jego 
dziury w skale do jednego z domków o- 
sady, zostawił go w spokoju, a losy pieca, 
po staremu, na jego opiece, dopokąd Jor­
dan nie wykończy swych pieców elektry­
cznych. Powodem, dla którego stary nie 
chciał opuścić swej groty, była nietylko 
sama bliskość wielkiego pieca, ale i po­
garda, jaką przejmowali go robotnicy z 
hnty, wyręczający się maszynami, oszczę­
dzający rąk, któremi on, olbrzym, praco­
wał tak twardo i ochoczo, królując z du­
mą na zboczu swej góry, gdzie wielki piec 
wieńczył się cztery razy na dobę pióropu­
szem z płomieni.

Nadto zrażało Morfaina do nowych cza­
sów, którym uparł się zostać obcym, to, 
co się działo z jego córką Bławatkiem. 
Kiedy zauważył, że jest brzemienną, uniósł 
się zrazu strasznym gniewem, potem prze­
baczył tej pięknej, modrookiej, która była

T e r m i n  n a u k i .
In teresów  robotników  dotyka doda­

tek  do § 98 a. Podczas gdy  dotąd te r ­
m in p rak tyk i w gałęziach przem ysłu 
prow adzonych fabrycznie może w yno­
sić najw yżej 8 lata , to wedle tego 
pro jek tu  m ógłby m inister handlu  roz­
porządzić, że jeżeli gdzieś c e c h  o- 
znaozy dłuższy term in  nauki, ponad 
3 lata , natu ra ln ie  najw yżej do 4  lat, 
to tak i sam term in  nauki może być 
ustanow iony także dla f a b r y c z n y c h  
przedsiębiorstw , znajdujących się na 
tery to ryum  cechu. T en  p a rag ra f po­
zostanie chyba n a  zawsze projektem . 
F abrykanci nie zgodzą się na to n i­
gdy, a m ajstrow ie będą m usieli m y­
śleć nad  innym i środkam i zaradczym i 
przeoiw konkurencyi fabryk.

Rów nież nie do przyjęcia są także 
postanow ienia co da p  r  z e d ł u  ż e n  i a 
t e r m i n u  n a u k i .  A żeby m ajstro­
wie byli zmuszeni swoich term inato ­
rów  należycie w yuczyć rzem iosła, o 
takiej reform ie niem a mowy. Zato je ­
dnak m ógłby term in  nauki w ydłużać 
się w n i e s k o ń c z o n o ś ć .  Jeżeli 
term inato r nie zdał przepisanego e- 
gzam inu ną  czeladnika przed ukoń­
czeniem term inu, to  może term in  być 
przedłużony aż do czasu, w którym  
zda ten  egzam in. Dotychczas mógł 
być term in  przedłużony najw yżej o 
rok. T a  gran ica m a obeonis odpaść. 
R obotnicy nie zgodzą się na  to abso­
lutnie, bo trw a ło b y  to m ajstrom  mo­
żność nieograniczonego w yzysku u- 
ozniów.

E g z a m i n  term inatorów  m a się 
staó o b o w i ą z k o w y m .  Uczeń m u­
siałby go zdawać przed kotoisyą egza­
m inacyjną, w ybraną w połowie przez 
w ydział cechu, a w połowie przez

gospodynią od śmierci matki. Wyjdzie za 
mąż i wszystko będzie w porządku. Do­
wiedziawszy się, że sprawcą wszystkiego 
jest syn mera Gourier Achil, nie mógł jej 
tego darować. Miłość ta, wśród zapachów 
lawendy i tymianku, wśród gwiaździstych 
nocy, doprowadziła Achila do zerwania z 
rodziną. Z ostaw szy rysownikiem w Creche­
rie, pracował dla żony, wybranej wedle 
upodobania, syn starego społeczeństwa, zry­
wający z niem dla nowej ery. T a  były 
zgryzoty Morfaina, który córkę, zbałamu­
coną przez panieza, wypędził jakby opęta­
ną prze? djabła, odczuwając kres starej 
bndowli w tym upadku takiego dobrego 
i pięknego dziewczęcia.

Kiedy B ław atek  schroniła się do Achila, 
Łukasz wdał się w tę rzecz. Młodzi nie 
myśleli o ślubie. Po co? wierzyli, że za­
wsze się kochać będą i nigdy nie opuszczą. 
Ślub zresztą wymagałby od Achila zbliże­
nia się z ojcem, co uważał za przykre 
i niepotrzebne. Więc chociaż Soeuretta, ze 
względu na moralność nalegała, Łukasz 
skłonił ją, by zamknęła na to oczy, czując, że 
społeczeństwo przyszłości będzie musiało przy­
jąć wolne związki.

wydział zgrom adzenia towarzyszów. 
Przew odniczącego kom isyi m ianowało­
by nam iestn ic tw o ; przewodniczący 
m iałby praw o zaw ieszania uchw ał ko ­
m isyi egzam inacyjnej.

C e c h y .
Najw ażniejsze postanow ienia p ro ­

jek tu  dotyczą oechów. § 108 daje 
przedsiębiorstw om  fabrycznym  prawo 
przystępow ania do stow arzyszenia p rze­
mysłowego swojej kategory i z a  z g o  
d ą  tegoż stowarzyszenia. Również 
m rją  fabryki praw o, o ile posiadają 
w łasne sklepy, przystępow ać do kon- 
gregaoyj kupieckich danej m iejscowo­
ści za sgodą danei kongregaoyi.

§ 110  postanaw ia, że „ z m i a n a  
s t a t u t ó w "  istniejących cechów w 
myśl postanow ień niniejszej ustaw y 
ma zostać j e d n o l i c i e  dokonaną z 
u r z ę d u  przez p o l i t y c z n e  w ł a ­
d z e  k r a j o w e ,  natychm iast po wej 
śoiu w życie tej ustaw y, b e z  zasią- 
gnięoia uchw ał cechów". Postanow ie­
nie to nie zaw iera wcale kom plem entu 
dla pp m ajstrów  cechowych.

§ 114 (o celach cechów) został od­
m iennie zredagow any. Są to jednak  
na ogół tylko form alne zm iany. Po­
stanow ienia co do związków cecho­
wych odpadły i zostały zamieszuzone 
w nowym  § 130 c.

C e c h y  a r o b o t n i c y .
Ogrom nie w ażne znaczenie posiada 

§ 114 a. Ma on w tym  projekcie n a ­
stępujące brzm ienie:

Cechy są u p r a w n i o n e  w swoim za­
kresie, w ramach przepisów ustawowych 
w y d a ć  o d p o w i a d a j ą c e  z w y c z a ­
j o w y m  s t o s u n k o m  p o s t a n o w i e ­
n i a  co do p o c z ą t k u  i k o ń c a  dzien­
nego czasu pracy, co do pauz w pracy 
co do c z a s u  w y p ł a t y  p o m o c n i ­
k ó w  i co do terminu wypowiedzenia.
Ustanowienia tych przepisów ma dokonać 
zgromadzenie cechu po w y s ł u c h a n i u

Nie pogodził się z tem jednak Morfaiu 
i Łukasz zmuszony był z nim się rozmó­
wić. Morfain prowadził, po wypędzeniu 
córki, gospodarstwo sam jeden z synem. 
Łukasz zastał ich siedzących przy grubo 
wyciosanym stole, po wieczerzy, pod słabo 
oświeconem lampką skalistem, okopoonem 
sklepieniem groty.

—  Świat idzie, ojcze, nie można zostawać 
w tyle —  mówił syn. Stary uderzył w 
stół pięścią:

— Ja  żyłem jak mój ojciec i  wy mu­
sicie tak samo,

Mówili zawsze nie wiele, ale ostatnie wy­
padki, wbrew zwyczajowi i woli, otwierały 
im usta. Syn, umiejący czytać, pisać, dał 
się już unieść tchnieniu ezasu, które do­
sięgło gór. Ojciec upierał się być tylko 
dzielnym robotnikiem i z bólem przypisy­
wał naukom i nowościom wyrodzenie się 
swych dzieci.

— Gdyby twoja siostra nie była czy­
tała książek i nie zajmowała się tem, co 
się dzieje tam, na dole, byłaby dotąd z 
nami.. Och! ta przeklęta osada!., ona ją 
nam zabrała!

I wyciągnął pięść ku Crecherie, a Petit*
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o p i n i i  zgromadzenia towarzyszów; prze­
pisy te mają, jako część składowa, wzglę­
dnie jako dodatek statutów cechu, zostać 
Z a t w i e r d z o n e  przez polityczną wła­
dzę krajową po zasięgnięciu opinii Izby 
handlowej i przemysłowej. Wymienione po­
stanowienia mają na wypadek, jeżeliby nie 
było u d o w o d n i o n e m ,  źe pracodawca, 
należący do cechu, zawarł ze swymi po­
mocnikami o d m i e n n ą  u m o w ę  w tym 
względzie, ojowiązującą moc prawną 
dla stron.

T en pan, k tó ry  to  m isterne posta­
nowienie w ym yślił, n ie w yobraża so­
bie zapewne, że ten  p a rag ra f m a ja  
kiekolwiek widoki uzyskania mooy u- 
stawowej. W  przeciw nym  razie do­
znałby gorzkiego zawodu. Pomijająo 
ju ż  to, że dla drobnego przem ysłu nie 
istn ie ją żadne ustawowe postanowię 
nia oo do czasu trw an ia dziennej p ra ­
cy, że zatem  nie istn ieją żadne „ra­
my ustaw ow ych przepisów 14, poza o 
bręb któryoh nie m ogłyby wykraczać 
uchw ały cechów, — to i tak  sam a ta  
myśl je s t w prost zbzikow ana, ażeby 
uchw ały m a j s t r ó w  m iały obowią­
zującą moc p raw ną dla r o b o t n i ­
k ó w .  Niech baron C a l i  spróbuje for­
sować ten  paragraf. R obotnicy nie 
pozwolą się b e z  z a c i ę t e g o  o p o ­
r u  w ydać n a  pastw ę swym najgor- 
Bzym i najzaoieklejszym  wrogom. Co 
dla m ajstrów  je s t słuszuem, powinno 
być slusznem  zarówno i dla fab ry ­
kan tów ; niech więc p. Cali zapropo­
nuje, ażeby „związek fabrykan tów 11 
(Bund der Industriellen) regulow ał 
czas pracy w fabrykach „z obowią­
zującą mocą p raw n ą11. Zdaje się, że 
panow ie w m inisteryum  handlu p rze­
spali ostatn ie 20 la t ruchu robotn i­
czego. R obotnicy ich obudzą.

M a j s t e r s k i e  k a s y  c h o r y c h .
Postanow ienia, dotyczące m ajster- 

skioh kas chorych nie mają dla nas

znaczenia Niech sobie to  ci panow ie 
urządzą, jak  im się podoba. U w agi 
godnem  jest, że ubezpieczenie to  m a 
obejmować tylko zapom ogi dla cho­
rych  i na  pogrzeby, a nie wolno go 
rozciągnąć n a  bezpła tną pomoo lekar­
ską. Izby  lekarskie będą z tego za­
dowolone.

P o ś r e d n i c t w o  p r a o y .  
K orporacyjne pośrednictw o pracy 

reguluje § 116 n a  n o w o :
K o rp o rac je , obejm ujące przynajm niej 5 0 0  

czeladników , są  obow iązane k ierow nictw o 
i nadzorow anie pośrednictw a p racy  poru- 
czyć k o m i s y i ,  złożonej w połowie z 
członków cechu, a  w połowie z  czeladni­
ków. P ierw szych  w ybiera zgrom adzenie 
cechu, d rug ich  zgrom adzenie tow arzyszów . 
K ażdorazow ego przew odniczącego te j k o ­
m isyi i jeg o  zastępcę w ybiera kom isya ze 
sw ego łona.

Pośrednictw o praoy może jednak  
zostać poruozonem  także związkowi 
cechowemu lub publicznej insty tuoyi 
pośrednictw a pracy. W  ten  sposób 
będą m ogły cechy obejść dotychcza­
sowe postanow ienie o rów nom iernym  
składzie komisyi. B yłoby lepiej wo­
góle odebrać korporaoyom  pośredni­
ctwo praoy i uregulow ać je  osobną u- 
stawą. U rząd dla sta ty styk i praoy 
w ypracow ał odnośny projekt, k tóry  je ­
dnak m inisterstw u handlu  w ydaje się 
widocznie za rozumnym .

Z g r o m a d z e n i a o e c h ó w  
i t  o w a & y  s z ó w.

Ze zm ian, dotyczących w ew nętrznej 
o rg an izac ja  korporacyj, zasługują na 
uw agę te , k tó re dotyczą w alnych zgro­
m adzeń oechów i zgrom adzeń towa- 
ri- zów. Jeżeli korporacya liozy w ię­
cej niż 500 członków, należy w alne 
zgrom adzenia tw orzyć z d e l e g a t ó w .  
Tylko w y b o r y  należy przeprow a­
dzać w pełnem  zgrom adzeniu. Jeżeli 
się m ajstrom  uczęszczacie na  swoje

zgrom adzenia w ydaje zbędnem , to 
niech sobie w ybierają delegatów. Ro- 
botnioy jednak  nie pozwolą sobie o- 
debrać praw a b ran ia udziału w wal­
nych zgrom adzeniach towarzyszów. 
Ale przedew szystkiem  bardzo energ i­
cznie będą się bronili przeciwko no­
wemu postanow ieniu, ażeby zwołanie 
zgrom adzenia towarzyszów zawisłem 
było od z e z w o l e n i a  w y d z i a ł u  
c e c h u .  D otąd w ystarczało z a w i a ­
d o m i e n i e  cechu. I  p rzy  tem  po­
zostanie !

I n s t r u k t o r o w i e  i z w i ą z k i  
o e c h ó w .

§ 127 a daje m inistrow i handlu  u 
poważnienie ustanaw iania i n s t r u ­
k t o r ó w  c e c h o w y c h .  Dotychczas 
robił to  m in ister handlu  bez ustawo 
wego upoważnienia. O działalności 
tych instruktorów  cechowych niewiele 
dotąd słyszano.

Przeciw  postanowieniom  co do 
z w i ą z k ó w  c e c h o w y c h  nic mieć 
nie możemy. Są one niew innem  po­
większeniem zabawki cechowej. R o ­
botnikom  natu ra ln ie  n ie  dai/e nowela 
p raw a zakładani'* w łiążków  zgrom* 
dzeń tow arzyszów.

P r z e k r o c z e n i a  i k a r y .
W  ósmym ro3fM ale dodano posta­

nowienie, przekroczenia przeciw  
rozporządzeniom , w ydanym  n a  pod­
staw ie ustaw y przem ysłow ej, m ają być 
tak  samo karane jak przekroczenia 
przeciw  samej ustaw ie przem ysłowej. 
W y m i a r  k a r  z o s t a ł  z a o s t r z o -  
n  y. Nowem jes t zagrożenie karą  tym, 
k tórzy nak łan ia ją  przem ysłowców do 
tego, aby  swe upraw nien ia  do wyko 
nyw ania przem ysłu nadużyw ali do 
pokrycia nieupraw nionych przedsię­
biorstw  osób trzeoich.

Zm iana § 135 je s t rozsądniejsza, 
niżby się m ożna spodziewać po p.

Ba milczał, znając nrazę ojca do siebie, 
odkąd go stary spotkał z Honoryną, córką 
winiarza Caffiauia, małą, delikatną bronę 
tką, z którą polnbili się wzajemnie, Ona to 
była bodźcem dzisiejszej rozmowy, syn tylko 
czekał, kiedy usłysz; jej imię.

— A ty się stąr idy wyniesiesz?...
Petit-Da zadrżat fcśnie dotknięty.
— Czemu się raan wynosić, ojcze?
— Och, kiedy się wda dziewczyna, to 

z tego tylko zerwania i rnina.. I jaką to 
jeszcze wybrałeś!.,. I  żeby ci ją  chociaż 
dano. Do czego to takie stadła, takie po- 
mięszanie stanów! Czysty koniec świata. 
Za dłngo ja żyłem.

Syn starał się g< łagodnie uspokoić. Nie 
przeczył, że kocha ilonorynę, postanowił 
jednak być cierpliwym, cóż to szkodzi, 
*e się spotykają, aby zamienić dobre sło- 
*o? Różne stany — < zy to przeszkadza 
Podobać się sobie? A gdyby się nawet i 
*®»ięszały, nie będzieź to lepiej poznać się

ajent i pokochać?
Becz przepełniony goryczą i gniewem 

stary Morfain podniós! się i dotykając nie- 
®»1 czołem sklepienia, wyrzekł z giestem 
Magicznym •

— Idź, kiedy ci się podoba! Zrób jak 
siostra, płoń na wszystko, co święte, za­
nurz się w rozpuście i szale. Nie jesteście 
mojemi dziećmi, nie poznaję was, ktoś was 
odmienił... Niechże jnż zostanę sam w mo­
jej dzinrze, gdzie wkońcu i skały nawet 
zwalą mi się kiedyś na łeb i przygniotą!

Łukasz, wchodząc, pochwycił ostatnie 
słowa. Wzruszyły go, bo cenił Morfaina. 
Począł mn przekładać obszernie. Ten je ­
dnak od wejścia pryncypała stłumił zgry­
zotę przez subordynacyę robotnika. Nie po­
zwalał on sobie nawet sądzić Łukasza, 
sprawcę wszystkich zmian w okolicy. Zwierz­
chnikom wolno robić, co chcą, robotnik zaś 
ma pozostać uczciwym, pracując, jak pra­
cowali jego ojcowie,

— Nie lękajcie się, panie Łukaszu, że 
mam swoje myśli i że się gniewam, kiedy 
mi się ktoś sprzeciwia. Zresztą to się tra­
fia rzadko, a robota na tem nic nie traci. 
Przy każdem laniu muszę być. Kiedy czło­
wiekowi coś siedzi na sercu, to się nawet 
pracuje ostrzej.

Lecz kiedy Łukasz z obowiązku apo­
stoła starał się załagodzić waśń rodzinną, 
majster odlew&oz uniósł się:

— Nie, nic, dosyć, niech mi dadzą po­
kój. A jeżeli pan przyszedł, panie Łuka- 
szn, względem Bławatka, to pan tylko po­
psuje sprawę. Niech ona zostanie u siebie, 
a ja u siebie.

Zaczął nagle mówić o czem innem, o 
niedobrej nowinie, jaka znacznie przyczy­
niła się do jego złego humoru:

— Wybierałem się właśnie pójść powie­
dzieć panu, że dobra ruda, którą spodzie­
wałem się znaleźć w kopalni, zawiodła... 
Jestem za to pewny, źe ją  spotkamy na 
końcu tej galeryi, o której mówiłem.. Ale 
od pewnego czasu, to jakby się uwzięło na 
nas, nic się nie udaje.

Słowa te zabrzmiały Łukaszowi, jak po­
grzebowy dzwon. Porozmawiawszy chwilę, 
rozstał się z tymi dwoma olbrzymami, z 
których starszy uporem swoim ostatniego 
przedstawiciela minionych czasów dopro­
wadzał go do rozpaczy. Pełen gorzkiego 
smutku na myśl o tych kolosalnych rui­
nach, na jakich przyjdzie mn bndować pań­
stwo przyszłości, wracał do Crecherie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Oalln. P a ra g ra f  ten , ja k  wiadomo, po­
stanaw ia obecnie, że „z legu ły  sam o­
istnym  przem ysłowcom  nakładać n a ­
leży g r z y w n y  p i e n i ę ż n e ,  czela­
dnikom  zaś i term inatorom  k a r y  a r e ­
s z t u .  W edle nowego p ro jek tu  m aj­
strow ie i robotnicy m ają być r ó w n o  
trak tow ani. N ależy „z regu ły  n ak ła ­
dać przedew szystkiem  g r z y w n y  
p i e n i ę ż n e ;  p rzy  okolicznościach 
obciążających m ogą być także n ak ła ­
dane kary  aresztu  “ tak  n a  robotn i­
ków, jak  i n a  m ajstrów .

* **
Niepodobna w krótkim  artyku le  p o ­

kazać w szystkie „piękności “ tej szcze­
gólnej „reform y" ustaw y przem ysło­
wej. A le to je s t p ew n em : „reform a" 
ta  nie pom ogłaby an i jednem u rze­
m ieślnikowi, ale in teresy  robotników  
ciężkoby pokrzyw dziła. R obotnicy nie 
dopuszczą więc do jej uchwalenia. 
Rzeczywiście konieczną reform ą u sta­
w y przem ysłow ej je s t reform a p o sta ­
nowień, dotyczących o c h r o n y  r o ­
b o t n i c z e j ,  której ta  now ela wcale 
nie dotyka. To trzeb a  będzie jeszcze 
w yjasurd p . m inistrow i Callowi.

godzin. Przy tem odpoczynek jest bardzo 
skromny. Motorowym wypada co 8 dni je ­
den dzień, a konduktorom, jak się trafi, 
raz na 14 dni, a nawet na 3 tygodnie, 
w niedzielę i święta odpoczynek z reguły 
nie istnieje.

Charakterystycznem jest takie np. za­
rządzenie, że jeśli który ze służby wozo­
wej zachoruje, za czas choroby odciągają 
mn z pensyi miesięcznej tyle, ile na dzień 
wypada zarobek. Zadowolnić się musi cho­
ry tylko skromną zapomogą z Kasy cho­
rych, do której oczywiście sam na to płaci. 
Za chorego pełnić musi służbę ten, co ma 
odpoczynek, atoli nie otrzymuje on za to 
osobnej zapłaty.

Licznych próśb o polepszenie tych sto­
sunków dotychczas nie uwzględniono. Wo­
bec tego postanowiono jeszcze raz wnieść 
prośbę do zarządu, podpisaną przez wszy­
stkich konduktorów i motorowych, a to 
w sprawie uregulowania odpoczynku cało­
dziennego co 6 dni, jak poprzednio, wy­
płacania pensyj prawdziwie chorym za dni 
choroby, lub całkowitego wynagrodzenia 
zastępcom,, a wreszcie zniesienia kar za 
spóźnienia, które w tych warunkach, gdy 
się służba kładzie spać po północy, a wsta­
wać musi przed godz. 5 rano, nie mogą 
być wykluczone.

Strejk pomocników fryzyerskich. Z  
Nowego Sącza donoszą nam: Dnia 1 bm. 
o godzinie 8 wieczór odbyło się tu zgro 
madzenie pomocników fryzyerskich pod prze • 
wodnictwem p\ Wintersteina, w celu nara­
dzenia się nad sposobem uzyskania odpo­
czynku niedzielnego dla fryzyerów, a wzglę­
dnie pomocników fryzyersijch nowosąde­
ckich, również jak w innych miastach. Po 
kilku przemówieniach uchwalono wnieść 
wspólne podanie do namiestnika o zapro­
wadzenie także w Nowym Sączu odpoczyn­
ku niedzielnego dla fryzyerów i pomocni 
ków fryzyerskich, tem pilniej, że nowosą­
deccy fryzyerzy żydowscy, wszyscy bez wy­
jątku, mają otwarte swe zakłady fryzyer- 
skie w soboty i nawet w największe świę­
ta żydowskie, a zatem nie doznają żadne­
go uszczerbku w swym zawodzie przez od­
poczynek niedzielny. Zresztą Nowy Sącz 
pod tym względem nie może być wyjątkiem 
wśród innych miast, w których już od da­
wna zaprowadzono odpoczynek niedzielny. 
Zarazem uchwalono jednogłośnie w razie 
nieuzyskania najdalej do dni ośmin odpo­
czynku niedzielnego, zastrejkować i tak 
długo nie uczęszczać do pracy do zakła­
dów fryzyerskich, jak długo nie uzyskają 
upragnionego już od dawna odpoczynku nie­
dzielnego.

W razie gdyby i to nie pomogło, u» 
chwalili zgromadzeni udać się do posłów 
socyalno-demokratycznych, by czynili usilne 
starania w celu uzyskania spoczynku nie­
dzielnego.

KRONIKA. ~
K<at<£>tttiarxyit h is to r y c z n y . 4 paździer­

nika. 1776. Unia północno-amerykańskich ko- 
lonij. — 1853. Turcya wypowiada wojnę Ro- 
syi. — 1875. Otwarcie uniwersytetu w Czer- 
niowcach. — 1900. Sześć rewizyj w lokalach 
redakcyi „Naprzodu".

D z i ś  w  t e a t r z e  i „Pod kolumną Zygmun­
ta  ■*, dram at w 6 obrazach A. Urbańskiego (po­
pularne).

Sobota: „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego (nowość).

Niedziela: „Jadzia".
Poniedziałek: „Pan Geldhab", komedya w 3 

aktach Al. hr. Frediy (w 80-tą rocznicę pier­
wszego w ystawienia); „Pan Benet", komedya 
w 1 akcie Al. hr. Fredry.

Galicyjska Idylla wyborcza. Jak h r.
Wodzicki został posłem z okręgn gmin 
wiejskich powiatu limanowskiego, świadczy 
następująca historya, niepozbawiona hnmo- 
rn, której echa obiły się o sądy karne:

W  okolicy Limanowej żyje chłop nazwi­
skiem Jan Król. Nie jest on królem, lecz 
zwyczajną hyeną wyborczą, o której wzglę­
dy nbiegają się wszyscy kandydaci. Zwo­
lennicy hr. Wodzickiego, dowiedziawszy 
się o tak znakomitej osobistości, rozpoczęli 
z nim rokowania i wręczyli mn 100 K, 
aby głosował i agitował za Wodzickim.

Zwolennicy drugiego kandydata, p Mar- 
szałkowicza, dowiedziawszy się o tej trans- 
akcyi, wzięli Króla w obroty i wręczyli 
mn jeszcze większą kwotę, za co tenże o- 
biecał, że 100 koron, które otrzymał od 
zwolenników hr. Wodzickiego; złoży w dniu 
głosowania ostentacyjnie przed komisyą wy­
borczą.

Jakiś Efialtes doniósł o tem niebezpie­
czeństwie „stronnictwu" hr. Wodzickiego. 
Zebrano się na naradę i debatowano dłu­
go nad sposobami uchylenia katastrofy, 
któraby mogła skompromitować fatalnie 
hrabiego-kandydata. Wysłano do Króla 
parlamentarzy: aptekarza Zubrzyckiego,
sekretarza starostwa Skrzywana, dyetaryn- 
sza starostwa Cześnickiego i kilkn innych.

— Królu, nie rób głupstw! — wołali 
parlamentarze. Ale Król pozostał głuchym 
na wszystkie prośby i królewskim ruchem 
ręki kazał im iść precz.

Delegaci odeszli z niczem i znowu ra ­
dzili długo, jak przełamać npór chłopa. 
Wreszcie wymyślili szatański plan. We­
zwali Króla do kancelaryi gminnej i zapy­
tali klitko i węzłowato:

— Będziesz eieho siedział przy wybo­
rach? ,

— Nre.
—  Oddasz sto koron, któreś od nas do­

stał ?
— Nie.
— W takim razie masz tn drugie 100 

koron, abyś wiał razem dwieście, a siedź 
eicho!

Królowi zaświeciły się oczy; takiemn ar­
gumentowi nie móg-ł się oprzeć i wycią­
gnął rękę po pieniąd ze. Jeden z delegatów 
począł szperać w pugilaresie, a nieznalazł- 
szy rzekomo drobnych pieniędzy, rzekł:

— Mam przy sobie tylko cały banknot 
na 200 koron; daj mi 100 koron, któreś 
wziął, a dostaniesz za i  o banknot na 200 
koron. Dobrze?

Król, nie przeczuwając nic złego, wrę­
czył im 100 koron i wyciągnął rękę po 
banknot... Głupi Króli Nie spostrzegł się, 
że padł ofiarą fortelu. Delegaci hr. Wo­
dzickiego wzięli od niego 100 koron, ale 
banknotu na 200 koron .nie dali. A gdy 
p. Król zapłonął słnsznem oburzeniem, ka­
zali go w dodatku wyrzucić przez pachoł­
ków za drzwi...

Oszukany chłop nie dał mimo to za wy­
graną. Przeciw „stronnictwu" hr. Wodzi-

Przegląd społeczny.
W sprawie ubezpieczenia robotnlkuw 

na Starość odbyło się w B i a ł e j  we 
wtorek 1 bm. wieczorem wielkie z g r o ­
m a d z e n i e  I n d o w e  w lokalu Malar• 
czyka przy ul. Lipnickiej. Lokal był prze­
pełniony robotnikami fabrycznymi, oraz 
kobietami z klasy robotniczej. Przewodni­
czył tow. F a j k i s .  O ubezpieczenia ro­
botników na starość i niezdolność do pracy, 
oraz o zabezpieczeniu wdów i sierot po 
robotnikach referewali tow. A r b e i t e l  z 
Bielska i tow. S e r k o w s k i  z Krakowa. 
W dyskusyi zabrał głos stojałowszezyk p. 
K o ś c i e l n y ,  gorąco prosząc socyalnych 
demokratów o energiczną agitacyę za u- 
bezpieczeniem na starość, którego brak, 
jako robotnik na własnej skórze odczuwa. 
Uchwalono jednogłośnie znaną rezolucyę 
w sprawie ubezpieczenia, oraz postanowiono 
energicznie zbierać podpisy na petycyach. 
Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ za­
kończyło się to zgromadzenie.

Zgromadzenie konduktorów I motoro­
wych tramwaju elektrycznego odbyło się 
we Lwowie dnia 1 bm. o godzinie 11 w 
nocy. Powodem zebrania była sprawa po­
lepszenia bytu konduktorów i motorowych, 
której zarząd tramwaju nie chce załatwić, 
wydając zamiast tego różne drakońskie i 
nieuzasadnione ukazy. Magistrat, podwyż­
szając ceny biletów tramwajowych, obiecy­
wał, że z nadwjżki dochodów zaprowadzi 
stabilizacyę służby tramwajowej. Okazuje 
się teraz, że to był tylko wykręt. Służbie 
nie dano stabilizaeyi, przeciwnie, wstrzy­
mano jej awans i odmówiono dodatku dro- 
żyźnianego. Skutkiem podwyższenia cen 
biletów stracili konduktorzy napiwki, któ­
re im przynosiły około IB złr. miesięcznie. 
Przeważna część służby otrzymuje 30 złr. 
miesięcznie. W stosunku do rujnującej zdro­
wie pracy, wynagrodzenie to nie jest do- 
statecznem, gdyż dzienna praca kondukto­
rów i motorowych dochodzi nieraz do 14
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ckiego wniósł doniesienie do proknratoryi 
o oszustwo, zaś do sądu cywilnego skargę 
o oddanie wyłudzonych 100 koron. Sku­
tkiem tego doniesienia poleciła prokurato 
rya w Nowym Sączu sędziemu śledczemu 
Smagowiczowi przeprowadzenie dochodzeń 
wstępnych. Między innymi przesłuchano już 
także p. Nowakowskiego, pełnomocnika hr. 
Wodzickiego.

O wyniku całej tej wfsołej sprawy do­
niesiemy czytelnikom w swoim czasie. 

Camorra w Przemyślu. O kradzieży
w eerkwi przemyskiej, dokonanej przez Ra­
deckiego i Żółkiewskiego, donoszą następu­
jące szczegóły: Rano dnia 16 zm. służba 
cerkiewna spostrzegła, że drzwi główne 
stoją otworem, i że oderwano u nich z we­
wnątrz zamek i rygiel. Równocześnie zau 
ważono, że jedna ze skarbonek, w której 
według wszelkiego prawdopodobieństwa mu­
siało się znajdować przeszło 500 koron, 
jest rozbita. Oderwanie zamku od wewnątrz 
naprowadziło na domysł, że złodziej dał 
się w niedzielę zamknąć, w nocy dokonał 
kradzieży, poczem uszedł. O kradzieży nie 
powiadomiono zaraz policyi, dopiero gdy 
dowiedziano się, że w Krakowie przyare- 
sztowała policya Radeckiego i Żółkiewskie 
go, znanych w Przemyślu z procesu kar­
nego z uczniami, zawiadomiono odnośne 
organa. Poszlaki okazały się po części praw- 
dziwemi, przy aresztowanych znaleziono bo - 
wiem przeszło 200 koron drobną monetą, 
a, ponadto Radecki sprawił sobie nowe u- 
branie, buty itd. Oskarżeni do winy nie 
przyznali się, nie podali jednak, skąd po 
siadają tak znaczną gotówkę.

Patryotyczny hrabia, z  Zakopanego
donoszą: Przy bndowie, a właściwie roz­
szerzaniu papierni w Kuźnicach, zatrudnia 
hr. Zamoyski robotników z Morawy. Aby 
monopoli ować sprzedaż drzewa opałowe­
go na całą okolicę, wykupił hr. Zamoyski 
cały zapas sągów w Rawie wyżnej i każe 
sobie płacić po 16 złr. Przedtem płacono 
żydom za to drzewo po 12 złr.

Ameryka w Galicyi. F. Filip Schwarz, 
księgarz z N. Sącza, ogłasza następujący 
anons:

„Kto chce 1. Dostać ładną i bogatą żo­
nę i poznać wzajemne prawa? 2. Zabez­
pieczyć swój kapitał, a nie mieć konfliktu 
z prokuratoryą ? 3. Zostać radnym i bur­
mistrzem? —  niech się postara o nastę­
pujące dziełka, zaopatrzone jndykaturą naj­
wyższych władz:

I. „Mąż a żonau za 1 złr. 50 ct. II. 
„Ustawy o lichwie14 za 1 złr. III. „Oray- 
ttacyę wyborczą gminną" za 80 ct. Wszy­
stkie razem zamiast 3 złr. 30 c t , tylko 
*a 2 złr. 50 ct. opłacone. Zamówienia za 
Przekazem pocztowym u p. Filipa Schwarza 
W Nowym Sączu".

Dlaczego p. Schwarz nie poleca dyre­
ktorom banków lub właścicielom dóbr ta­
kiego wydania kodeksu karnego, lub naj­
nowszego wydania konduktora kolejowego i 
°krętowego ?...

Nowa Cukrownia. Nowa fabryka w 
Zuczee pod Czerniowcami, założona przez 
Pierwsze galic. Tow. akcyjne przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku, jest jnż u- 
koficsoną. W tym tygodniu będzie puszczo-

w ruch. Fabryka ta kosztowała 3 mi­

liony koron. Przerabiać będzie rocznie do 
12 000 cetnarów metr. buraków. Znajdzie 
w niej zatrudnienie do 400 ludzi. Na czele 
fabryki stoją p. Ciastoń, jako dyrektor te- 
ehuiezay i p. Jurek, jako dyrektor admini­
stracyjny.

Karbunkuł w warszawskich remizach
tramwajowych. Przed kiiku dniami w re­
mizach kolei konnej w Warszawie zauwa­
żono karbunkuł. Pomimo natychmiastowego 
zasto o wania środków leczniczych i desin- 
fekcyjnych, do dnia onegdajszegi padło 31 
sztuk koni, które specyalnym forgonem, 
hermetycznie zamkniętym, przewieziono do 
oprawcy i zasypano wapnem. Największa 
ilość koni, bo aż 20 sztuk, padła w remi­
zie mokotowskiej; reszta na Pradze i Mo­
kotowie,

Nieudała kolonizacya. Do „Russk. wied."
donoszą z Omska, że w roku bieżącym 
ruch powrotny emigrantów syberyjskich jest 
większy, niż kiedykolwiek. W ciągu ośmiu 
ubiegłych miesięcy powróciło do Rosyi prze­
szło 86.000 wychodźców. Ten ruch powro­
tny odbywa się zarówno z Syberyi środ 
kowej, jak i ze wschodu dalekiego (Mau- 
dżuryi), lecz najbardziej jest widoczny w 
okolicach Ałtaju. Ludność ta powraca w 
zupełnej nędzy, zrujnowana kosztami po­
dróży i próbami zakładania gospodarstw. 
Dziennik tłómaczy to zjawisko złą organi- 
zacyą wychodźtwa i paroletnimi nieuro 
dzajami w Syberyi.

350 żołnierzy niemieckich chorych na
tyfus przywiózł w tych dniach z Chin do 
Bremeihayen parowiec „Batavia“. Niemie­
ckie ministerstwo wojny ogłasza, że „kilku 
żołnierzy zachorowało w drodze*. Tymcza­
sem według „Koln. Zeitung", gdy wyje­
żdżano z Chin, Jiczba chorych wynosiła 
162, a 198 zachorowało w drodze. Nawet 
jadalnię oficerską na parowcn musiano za­
mienić na salę dla chorych. Ogółem wiózł 
parowiec 2.000 osób.

Bunt na krzyżowniku „Gazelli". Przed 
kilku dniami podawały pisma berlińskie 
wiadomość o buncie, który wybuchł na 
niemieckim krzyżowniku „Gazelli", a którego 
powodem było złe obchodzenie się z żoł­
nierzami kapitana Neitzke. Żołnierze, jak 
donoszono wówczas, mieli powrzucać do 
morza niektóre części składowe dział, wśród 
gróźb pod adresem kapitana. Zaledwie wy­
płynęła ta wiadomość na światło dzienne, 
pojawiły się rządowe zaprzeczenia, iż całą 
wiadomość wyssano z palca, iż kapitan 
Neitzke jest oficerem bardzo taktownym, 
którego posądzać o jakieś maltretowanie 
podwładnych nie sposób, iż wreszcie cała 
legenda o wrzucaniu do morza własności 
skarbowej powstała stąd, że zaginęła ja­
kaś niewinna śrubka, czy coś podobnego. 
Równocześnie jednak usunięcie od komendy 
kapitana Neitzke i udzielenie mu nagłego 
urlopu nie bardzo godziło się z usilne- 
mi zaprzeczeniami.

Nie dała się niemi uśpić i prasa. „Dan- 
ziger Ztg“, jakby na urągowisko rządowym 
kłamstwom, podaje w korespondeneyi z Ki- 
lonii, dokładny spis tych przedmiotów, któ­
re wrzucono do morza. Prócz tego — jak 
donosi owa gazeta — na ścianach okrętu 
pojawiły się ju t przedtem takie napisy, 
jak: „Precz z Neitzkem! Jeżeli tak dalej

pójdzie, to p o w t ó r z y  s i ę  h i s t o r y a  
z K r o s i g k i e m "  itd. Ta sama gazeta 
potwierdza również wiadomość, iż na całą 
załogę nałożono w Gdańsku areszt pokła­
dowy (t. j. nie wolno jej opuszczać okrętu).

Na CZeŚĆ cara napisał Edmund R o­
s t  a n d obstało waną przez ministra Del- 
cassć’go o d ę, z której podaliśmy niedawno 
kilka zwrotek w przekładzie. Czytelnicy 
nasi zapewne pamiętają, jak w tej odzie 
meble cieszą się, że car na nich siada, 
dywany szaleją z radości, że car po nich 
stąpa itd. Berliński „Kladderałatach44 pu­
blikuje jeszcze jednę zwrotkę, utrzymaną 
w rytmie tej ody, której godne zakończe­
nie mogłaby stanowić Zwrotka ta , napi­
sana wedle zapewnienia „Kladderadatscka44 
również przez Rostanda, ale przemilczana 
przez dzienniki, brzmi:

Dans un lieu sombre e t bien eachć 
D it galm ent un sićge d’aisance:
„Que j ’ćtais senl e t dćlaisać!
Ah, j ’ai eu trente ans de vacance.
Mais maintenant quelqu’un me presse.
Je  reconnais les hautes fesses,
Je  suis eniyrć de bonheur:
Un empereur, un empereur !44.

W po’skim przekładzie piękna ta zwro­
tka brzmi mniej więcej, jak następuje:

W  cienistem miejscu, zasłoniętem 
Raduje się naczynie białe:
„Jak opuszczonym byłem sprzętem ! 
Trzydzieści-m la t miał ferye stałe!
Lecz teraz ktoś tu  gniecie mnie,
Poznaję wielkie półkule te!
Ach, z szczęścia-m w istny obłęd w padł: 
To cesarz, cesarz — na mnie siadł !‘\

Jeżeli Rost and nie jest autorem tej 
zwrotki, to w każdym razie jest ona jego 
muzy godną...

Arkusze petycyjne w sprawie ubezpie­
czenia starców, kalek, wdów i sierót robo­
tniczych można otrzymać w lokalu Związku 
(Mały Rynek 6) codziennie między godz. 
6 a 8 wieczorem. Te organizacye, które 
tych arkuszów nie otrzymały, zechcą się 
po nie zgłosić do Związku. To samo tyczy 
i wszystkich tych, którzy, jakkolwiek nie 
stoją w ścisłym stosunkn z organizacyami 
robotniczemi, chcieliby w tej ważnej, ob­
chodzącej całe społeczeństwo sprawie współ­
działać z robotnikami.

Gabryela Zapolska zaślnbi w tych 
dniach Stanisława Janowskiego, artystę 
malarza i wyjeżdża na wieś w pobliżu 
Tatr.

Dola 8łuiącej. Ze wsi Brzezinki, koło 
Oświęcimia donoszą nam, że dnia 29 z. m. 
znaleziono służącą, zatrudnioną n p Biele­
wicza, dyrektora szkoły ludowej, utopioną 
w studni. Nazwisko zmarłej jest nieznane; 
wiadomo tylko, że się nazywała Marya, 
liczyła lat 29 i pochodziła z Pleśnej. U Bie­
lewiczów zatrudnioną była zaledwie od 15 
dni i chciała kilkakrotnie odejść, z powo­
du złego obchodzenia się pani Bielewiczo- 
wej. Dnia 29 z. m. poszła o godz. 1Vj 
po wodę do studni, a o godz. 37a znale­
ziono ją  utopioną w studni. Czy to było 
samobójstwo, czy też co innego, powinno 
wykazać śledztwo sądowe.

Dostawy wojskowe, c. k. intendantura 
I korpusu w Krakowie ogłasza dostawę 
33,400 cetnarów metrycznych żyta, oraz 
61.700 cetnarów metrycznych owsa z ter­



6 • N A P R Z Ó D * . Nr. 272

minem do wnoszenia ofert do c. i k. inten- 
dantnry I korpusu w Krakowie na dzień 
14 października 1901 r. godz. 9 rano. 
Bliższych informacyj udziela Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie

D w a
Zgromadzenia wyborców.

W  sali rady miejskiej.
W obec nabitej wyborcam i sali i ga- 

leryi wygłosił dyrektor P e t e l e n z  
całogodzinną mowę kandydacką. Na 
w stępie zaznaczył, że kandyduje jako 
członek stronnictw a dem okratycznego 
polskiego, n a  podstaw ie program u u- 
ohwalonego w sierpniu 1900. P rogram  
ten  je s t narodowym , gdyż chce pod­
nieść ekonomicznie i kulturaln ie lud 
polski i zm niejszyć nienaw iści klaso 
we i wyznaniowe. Mówca wylicza n a­
stępn ie  żądania program u, tyczące się 
soeyalnej polityki, swobód obyw atel­
skich, reform  ekonom icznych i naro­
dowych i stw ierdza, że burzycielem  
porządku społecznego nie jest. Do 
K oła polskiego w stąpi i będzie się 
s tarał, aby Koło nie było sługą rz ą ­
du Bez opozyeyi niem a nigdzie p racy  
pozytyw nej. Koło polskie powinno być 
praw dziw ą reprezentaeyą kraju a b ę­
dzie to  w tedy, jeżeli w  niem  będą re ­
prezentow ane wszystkie kierunki i 
stronnictw a.

Nie chce nikom u nic przyrzekać, 
ale pracę swoją i zapatryw ania oddaje 
pod sąd wyborców.

N astąp iły  in terpelacye. Dr. M o l i -  
c k i  po szerokim w stępie, w którym  
porów nał złe ustaw y do wyziewów z 
Pełtw i, zapytu je  kandydata  o stano­
wisko wobec podatku domowo-czyn- 
szowego i klasowego.

Tow. M i s i o ł e k in terpelu je w  sp ra ­
wie z n i e s i e n i a  k u r y i  w y b o r ­
c z y c h  i ubezpieczenia robotników 
na starość i n a  w ypadek niezdolności 
do pracy.

Poseł tow. D a s z y ń s k i  in terpelu je 
kandyda ta  o poglądy n a  reform ę w y­
borczą. K andydat w yraził się w tej 
spraw ie n i e j a s n o .  M usimy żądać 
jasnej odpowiedzi. Demokraoya, k tó ra 
nie dom aga się r ó w n y c h  wyborów, 
nie je s t dem okracyą. (Oklaski).

D rugą spraw ą je s t reform a p r a s o -  
w a. Żądam y i tu  jasnej odpowiedzi, 
czy kandydat będzie: 1 ) za wolnością 
kolportaży, 2) za zniesieniem  konfi­
skat, 3) przeciw  odebraniu spraw  pra- 
sowyoh sądom przysięgłych. R ząd 
chciałby prasę oddać pod ju ry sd y k c ję  
urzędników  sądowych. Ze stanowiska 
dem okracyi należy się tem u stanowczo 
sprzeciwić, jakkolw iek sooyaliści w 
Krakow ie nie m ają powodu zachw y­
cać się w yrokam i przysięgłych. W y ­
roki te  pochodzą zresztą stąd, że u  
nas w ybiera się przysięgłych z pośród 
drobnej garstk i i nie uzupełn ia  woale 
list wyborczych. W obec tego, że do 
uchw alenia tej zm iany potrzeba w 
parlam encie większości ukwalifikowa-

nej, tj. większości dwóch trzecich gło­
sów. zapytu je  mówca, czy dr, Petelenz 
w tak  w ażnej spraw ie w ystąpi o tw ar­
cie w obronie wolności prasy , czy 
też .„wyjdzie na kory tarz? (W esołość 
i oklaski).

Dr. G ł r o s s  im ieniem  stronnictw a 
niezawisłych żydów żąda od kandy­
data, aby w ystąpił przeciw  jaw ności 
wyborów i nadużyciom  w yborczym  
nie ty lko w K ole polakiem, ale prze- 
dew szystkiem  w parlam encie, z całym  
naciskiem, bez względu na to, czy 
Koło tego zechce, ozy nie zechce. 
(Oklaski). N a l e ż e n i e  d o  K o ł a  
o b e c n i e  u b e z w ł a d n i a  k a ż d e ­
g o  p o s ł a z g ó r y .  (Oklaski). D robne 
ustępstw a, k tóre dem okraci uzyskali 
od Koła, są n iew ystarczające. Jeżeli 
będziemy głosowali za p. Petelenzem , 
to przedew szystkiem  dlatego, ponie­
waż wolimy jego, n iż stańczyka.

W końeu in terpeluje mówca, ozy 
kandydat będzie za rów noupraw nie­
niem żydów nie tylko w teoryi, lecz 
i w p rak tyce?

Dr. F r i i h l i n g  om awia spraw y po­
datkow e. K raków  nie je s t m iastem  
stoleoznem, a mimo to p łaci podatki 
pierwszej klasy. D ziękujem y za taki 
zaszczyt. Czy więc zechce p. kandy­
dat wraz z p. R otterem  pilnie n a­
chodzić m inistrów , aby K raków  zali­
czono do dm giej k lasy? (W esołość 1 
oklaski).

S ekretarz sądowy C h m u r a  in te r­
peluje w spraw ie przeciążenia urzęd­
ników sądowych i kancelaryjnych, z 
powodu czego cierpi w ym iar sprawie- 
diiwośoi i w spraw ie polepszenia s to ­
sunków m ateryalnych.

Inż, U r b a n o w i c z  zapytuje , czy 
p. P etelenz w ystąp i z K oła polskiego, 
jeżeli przyjdzie do konfliktu m iędzy 
jego przekonaniam i w zasadniczych 
sprawaoh, a K ołem ? (Oklaski).

U rzędnik kolejowy K o p c z y ń s k i  
p y ta  o stanowisko kandydata wobeo 
regulaoyi p łac kolejarzy, k tó ra  fak ty ­
cznie u m n i e j s z y ł a  ich dochody.

Na wszystkie powyższe interpelacye 
odpowiada dyr. P e t e l e n z  krótko i 
zaznacza, że n a  reform ę ustaw y p ra ­
sowej się zgadza w m yśl wywodów 
posła D aszyńskiego. Co do ubezpie­
czenia na  starość, reform y stosunków 
urzędniczych i rów noupraw nienia ży­
dów, zgadza się z interpelantam i. N a­
stępnie oświadcza się mówca w zasa­
dzie z a  z n i e s i e n i e m  k u r y j  w y ­
b o r c z y c h ,  k tóre musi nastąp ić p rę ­
dzej. czy później. Zanim  to nastąpi, 
będzie popierał otw arcie każdą refor­
mę, zm ierzającą do rozszerzenia p ra ­
wa wyborczego, choćby skutkiem  te ­
go m iał się zrzec m andatu. Na in te r­
p e lac ję  inż. Urbanow icza pow tarza 
dyr. Petelenz, że będzie zasiadał w 
Kole polakiem, a jeżeli popadnie w 
sprzeczność ze swemi przekonaniam i, 
gotów  będzie każdej chwili odwołać 
się do wyborców, lub ew entualnie zło­
żyć m andat.

Na wniosek d ra  P i s i e  w i o z ą  
uchwaliło zgrom adzenie jednogłośnie 
kandydaturę d ra  P e t e l e n z  a, poczem 
przewodniczący b. poseł K lem ensie­
wicz uznał zgrom adzenie za zam ­
knięte.

W  hotelu „Union".
Na godz. 8 i pół wieozorem zwo­

łane było we środę zgrom adzenie w y­
borców żydowskich do sali hotelu 
, Union*. Ju ż  o godz. 8 jednak  tłum y 
ludzi zapełniały  ulicę p rzed  hotelem, 
nie mogąc się dostać do w nętrza, bo 
sala i galerye szczelnie były zapeł­
nione. Przew odniczył dr. F r i i h l i n g .
0  w yborach do parlam entu  referow ał 
dr. S e i n f e l d ,  k tóry  gorąco poleoał 
kandydaturę dem okraty d ra P  e t e-
1 e n z a. Zgrom adzeni w yborcy jed n o ­
głośnie uchw alili popierać tę  kandy­
daturę.

N astępnie dr. G r o s s  referow ał o 
organizacyi stronniotw a niezaw isłych 
żydów i o w yborach do kom isyj dla 
podatku zarobkowego. Uchwalono po­
lecić kom itetow i postaw ienie k an d y ­
datów.

Dr. F r i i h l i n g  w ykazyw ał, d la­
czego żydzi pow inni głosować na de­
m okratę d ra  Petelenza, a nie na  kan ­
d ydata  konserw atyw nego.

Dr. G r o s s  przestrzegał, aby legi 
tym acyj, k tóre ju ż  zaczęto doręczać, 
wyborcy nie w ydawali z rąk  żadnym  
hyenom  wyborcym .

Na tem  przew odniczący zam knął 
zgromadzenie.

T e ieg ra f i telefon.
Procesy wojskowe we Lwowie.

Lwów, 3 października. Przed sądem 
przysięgłych rozpoczął się tntaj dzisiaj pro 
ces przeciwko dr. Ostaszewskiemn-Barań- 
skiemn, redaktorowi „Dziennika polskiego* 
oskarionemn o obrazę armii anstryackiej 
przez umieszczenie notatki o asenterowa- 
niu niemowy w Mielcu. Niemowę tego trzy­
mano przez 10 tygodni w szpitalu wojsko­
wym, mimo, że był nłomnym od urodzenia, 
a gdy go wreszcie wypuszczono, nie dano 
nawet o niczem znać rodzicom, tak, źe 
biedny kaleka wałęsał się przez dłuższy 
czas bez środków do życia po Mielcu.

Ostaszewski oświadczył gotowość prze­
prowadzenia dowodu prawdy.

Równocześnie z tą sprawą toczy się 
przeciw dr. Ostaszewskiemu proces z po­
wodu obrazy prywatnej dwóch księży.

Lwów, 3 października. Ju tro  rozpo­
cznie się przed sądem przysięgłych 
m onstrualny proces, obliczony n a  2 
tygodnie, na tle  znanyoh zajść prze­
myskich. Po głośnej aferze d ra Lie- 
berm ana, k tó ra zakończyła się uwol­
nieniem  w szystkich oskarżonych, w oj­
skowość nie dała za w ygraną i oskar­
żyła tow arzysza R egera o to, że obwi­
n ił audy to ra W olffa o nakłan ian ie  o- 
sławionego R adeckiego do fałszyw ych 
zeznań. I  ta  rozpraw a skończyła się 
uwolnieniem  tow. Regera.

Obeonie znów skarży prokurato rya 
oały szereg redaktorów  o w szystkie
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praw ie no ta tk i wojsko w**, napisane w 
czasie zajść przem yskich. Jak o  oskarże­
n i stają.: W itold R e g  e r ,  Szym on 
W i t y k ,  T adeusz K o l  k i e  w io  z, T eo­
fil Ż u r a w s k i ,  Jó ze f G ł u s z k o ,  
H enryk  R e w a k o w i o z  i Ł u e y k ,  
oskarżeni o obrazę arm ii i podaw anie 
je j w pogardę R ozpraw ie przew odni­
czyć będzie radca S z y m o n o w i e  z, 
oskarżać p rokurato r N i e w i a d o m -  
s k  i.

O brony podjęli s ię : dr. R e i  t e r ,  
L e s e r i Z i p p e r .  Rew akow icza broni 
dr. L  i 1 i e n, Ł ucyka dr. Ł  y  s i a k. Do 
rozpraw y powołano kilkunastu  św iad­
ków
Demonstracya za ubezpieczeniem na 

starość.
Lwów, 3 października. Na najbliższą 

niedzielę zwołuje tutejszy komitet partyi 
socyalno-demokratycznej wielkie zgroma 
dzenie Indowe w sprawie ubezpieczenia 
Btarców, kalek, wdów i sierot robotniczych.

Po zgromadzeniu odbędzie się demon­
stracyjny pochód przez główne uliee mia­
sta Lwowa.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń, 3 października. Na porządku 

dziennym pierwszego posiedzenia znajduje 
Bię pierwsze czytanie budżetu za rok 1901, 
który już od roku oczekuje załatwienia. 
Przypuszczają, że wszystkie niezałatwione 
dotychczas budżety będą traktowane wspól­
nie. Rząd przygotowuje projekt o podatku 
od biletów kolejowych i w tym celu ma 
byó zwołaną konferencya dyrektorów kolei 
państwowych i prywatnych.

1 1  milionów koron, które wpłyną z te­
go nowego podatku ma być użytych na 
zniesienie myt.

Afera pojedynkowa.
Wiedeń, 3 października. Wezoraj zgło­

siło się do wiceburmistrza Neymayera dwóch 
oficerów sztabowych i zażądała od niego 
imieniem dr. Offsnbeima satysfakc.yi za wy­
rażenie, iż żyda uważa za niegodnego sa- 
tygfakcyi. Neymayer odmówił wezwaniu, 
poczem oficerowie się oddalili.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 3 października. Dotychczas 

znane są rezultaty z 210 okręgów wybor­
czych. Wybrano: 151 liberałów, 35 człon­
ków stronnictwa Kossutha (między nimi sa­
mego Kossutha), 3 zwolenników Ugrona, 
6 z partyi katolicko-ludowej i 8 dzikich. 
Do ściślejszych wyborów przyjdzie w 7 
okręgach.

Budapeszt, 3 października. Podezas a- 
ktn wyborczego w dzielnicy TereBienbof, 
Przewodniczący komisyi wyborczej, Józef 
llatry, nagle zachorował. W kilka minut 
spadł nieżywy ze stołka.

Budapeszt, 3 października. Dzienniki 
liberalne o trębu ją zw ycięstwo stron ­
nictw a rządowego p rzy  wczorajszych 
Wyborach i podnoszą upadek opozyeyi, 
k tóra nie uzyskała naw et trzeciej czę- 
śoi ogólnej liczby głosów. Szczególnie 
znam ienną jc - t  porażka stronnictw a 
katolicsko-ludowego. Cyfrowo pr, edsta- 

się rezu lta t n as tęp u jąco : liberali 
zdobyli 197 m andatów , zwolennicy
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K ossutha 52, klerykali 14, ugodowoy 
3, dem okraci 1, dzicy 7.

Budapeszt, 3 października. W ybory 
w okręgu Jaszbereny i, gdzie kandy­
dował hr. A p o n y i  m iały przebieg 
bardzo burzliwy. P rzyszło naw et do 
czynnych starć  pom iędzy zw olennika­
mi A ponyego i Gezy A lm assy’ego. 
Prezydentow i komisyj w yborczej, zwo­
lennikow i Alm assy’ego, zarzucają „a 
pończycy*, że terro ryzow ał przeci­
wników, nie dopuszczając ich do gło­
sow ania i aresztując; tych. k tó rzy  k rzy ­
czeli : eljen Aponyi. O godz. 972 
m assy m iał większość 100 głosów. 
P rzew odniczący ogłosił jego  wybór, 
mimo iż 400 zw olenników Aponyego 
nie oddało jeszcze swych głosów.

Zwolennicy A ponyego w ysłali n a ­
tychm iast protest do B udapesztu.

Budapeszt, 3 października. N a inter- 
wenayę m inisterstw a zarządzono dal­
szy ciąg głosow ania w okręgu Jasz  
berenyi na godz. 1 1  i pół przed po­
łudniem.

Budapeszt, 3 października. Z Pincze- 
hely donosi lakonicznie biuro urzędowe, że 
z powodu zaburzeń musiało wkroczyć woj­
sko i użyć broni palnej. 8 osoby zostały 
zabite, kilka rannych.

Również w okręgu Totis przyszło do 
krwawych zaburzeń, przy których jedna 
osoba została zabita, a kilka ciężko ra­
nionych.

Hunnowle złodziejami.
Berlin, 3 października. Socyalistyczny 

nVoi'w8.rtsH zwrócił uwagę, że narzędzia 
astronomiczne, które oficerowie niemieecy 
przywieźli z Pekinu , pochodzą ze zwykłej 
kradzieży. Urzędowa „Nordd. AHg, Ztg.“ , 
która niedawno tema oburzyła się na tę 
„insynuacyę", przyznaje obecnie, że rząd 
niemiecki oświadczył gotowość zwrócenia 
tych instrumentów, mających wielką war­
tość historyerną, rządowi chińskiemu. Rząd 
chiński nie przyjął tej propozycyi ze względu 
na znaczne koszta przewozu.

Strzał do posła niemieckiego.
Luksemburg, 3 października, Poseł 

niem iecki von  Tsehirsohty, spacerując 
w miejscowości B ogindorf ze swoją 
żoną, zapuścił się w  głąb plantaoyj, 
należących do katolickiego sem ina­
ry jn i  duchownego. 14-letni syn  do­
zorcy ogrodowego, ujrzaw szy n iezn a­
jom ego, zap y ta ł go. gdzie idzie. O trzy­
m aw szy odpow iedź: nic cię to  nie ob 
ohodzi; chłopiec tak  się n ią  rozgnie­
wał, iż strzelił śru tem  do posła, nic 
wszakże m u nie robiąc. N a skargę 
Tsohirschty’ego zarządzono śledztwo.

Strejk górników w Belgii.
Bruksela, 3 października. Z całego kra­

ju dochodzą wieści, iż ruch strejkowy sto­
pniowo zwiększa się. O strejku generalnym 
jednak niema mowy.

Przeciw mllitaryzmowi.
Bruksela, 3 października. W niedzie­

lę dnia 6 b. m. odbędzie się tu  s ta ­
raniem  p a rty i socjalistycznej w ielka 
m anifestaeya antim ilitarystyozaa.

Diuma w Europie.
Marsylia, 3 października. Na przyby­

łym tn z Neapolu statku węgierskim „Za- 
pari“ zachorował 14-letni chłopiec wśród 
bardzo podejrzanych objawów, nasuwają­
cych obawę co do dżumy. Statek dla od- 
bycfa kwarantanny odesłano do Frinln. 
Podróżni jeszcze przed załabnięciem chłopca 
wysieli na ląd.

Marsylia, 3 października. Całą za- 
łogę węgierskiego sta tku  oraz w szyst­
kie tow ary poddano ścisłej desinfe- 
feoyi. P roduk ty  spożywcze wrzucono 
do morza. S tan  chorego chłopca o- 
krętow ego je s t zadaw alruająoy.

Protest Findlandczyków.
Helslngfors, 3 października. Rządow i 

doręczono wczoraj adres, podpisany 
przez pół miliona obyw ateli w spra­
wie służby wojskowej. (Przypom inam y, 
iż ukaz carski zniósł większą część 
wojsk finlandzkich, aby potem , jak  
łatw o przewidzieć, zmusić F inland- 
ozyków do służenia w pułkach rosyj 
skich. Ukaz ten  wyw ołał masę p ro te ­
stów. Przyp. Red.).

Zabór Transvaalu.
Londyn, 3 października. Z Johannes-. 

burga donosi biuro Reutera pod datą 30 
z m , iż były prokurator Braeksma, któ- 
którego aresztowano pod zarzutem szpie­
gostwa i zdrady stanu, został uznany win­
nym i rozstrzelany, gdyż miał pośredniczyć 
pomiędzy Barami a dr. Leydsem, oraz ko­
mendantem Krauze.

1

I z g r a m t t i z a i i i a .
Z arząd stow. „Chór robotniczy" w Krakowie, 

zawiadamia, iż próby chóru odbywają się 
regularnie w każdy wtorek i piątek o godzinie 
7-mej wieczór w lokalu „Związku". W pisy no­
wych członków i władki do stowarzyszenia 
przyjmuie się w czasie prób, oraz w każdą nie­
dzielę i święto o godz. 9 do 12 w południe.

Mor. Ostrawa. Baczność Towarzysze! W  każdą 
środę regularnie z uderzeniem godziny 7 ‘/s 

wieczór odbywają się w „Domu robotniczym", 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor­
ców", Odczyty I Pogadanki naukowe z wszel­
kich dziedzin wiedzy, jako też o bieżących spra­
wach politycznych lub społecznych.

MJLMSSŁAME,
im  tan Mai redakejra olt odpowiada).

M A R K I
(znaczki pooztowe).

Mam do pozbycia używ ane m a r k i  
w szystkich państw .
989 4-5 Jan Bystryk,

Tarnów , ul. Sem inarska 1. 17.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem speeyalisty do oho 
rób nerwowych d**a K u p o zy k ij
910 otwarty praw cały rok- 56 ?

jjpUT Robotnicy! uczęszczajcie 
M T  tylko do tych lokalów, 
jgĘ T  8«fc*e absssują „Naprzód 1“
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Uezeń biedny, kształcący się 
o własnych siłach, u p ra s za  ł a ­
skaw ych o pomoc, np. p rze z  
u d z ie len ie  le k cy i itp .,a b y w te n  
sposób mógł ukończyć rozpoczęte 
studya. 994 4 -  5

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

898 Dom nowo-murowany 30-?

o czterech ublkacyach, ze sklepem I sk ła ­
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w A dm inistracji „Naprzodu".

Odznaczony najwyższemi nagrodam i

Andel 3  proszek  zam orski
zabija z pewnością

szw aby, karakony, p lu sk w y, pchły, m oskale, 
m achy, m rów ki, stonogi, m oliki ptasie, w ogóle  

w szelk ie  ow ady.
Praw dziw ego dostać m ożna w Krakowie u Reima 1 Spółki, Ry 
nek L. 37,. lin ia A -B; w ap tekach ; E. Hellera, Wikt Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eli 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu  
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują, nap isy  A ndek .

Fabryka: J. Andel, Praga I.

92estle a  dflączfia dla dzieci
najznakomitsze pożyw'cnie dla

m a ł y c i i  d z i e c i *
! W "  d S T i e  p o t r z e b u j e

żadnego dLode.tk:u
m leka.

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy­
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Boczna produkcya Fabryk Nestlć’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.
( S f c Ó W N Y  S K Ł A D :

F. BERLYAK, W I E N ,  I . ,  N a g le r g a sse  I .
Do nabycia we w szystkich ap tekach i drogueryach.

Z E T ie  w s z y s t k i e
gatnnki >Oats< są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker Oats«. —  
»Quaker< jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

>Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Stowarzyszenie fryzyerów
964 16—?poszukuje zaraz 

kilku zd o ln y ch  s ta r s z y c h  
i m ło d sz y c h  p o m o cn ik ó w  
fr y z y e r s k ic h . Chłopcy zukoń- 
zconą4. klasą znajdą umieszczenie.

B!iż*zyvU informaeyj udziel*: Biuro sto­
warzyszenia fryzyerów Grodzka 39.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, płac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

19a do rozdania miejsca d la :
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoźyozalnl nut)
2 kluoznlo
2 bon Franouzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z frano. I muz.
1 nauczycielki Angielki z frano. muz.
10 szwaczek
2 praczek de pralni
1 ka^tonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby takie 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kuoharki, niańki, do zarzadu 
demu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, pasany słu ­
żące, klucznioe, gospodynie, kucharki, m aakl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi,

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a %8 popołudnia. — Z prowincyi przyj 
tnnje się zgłoszenia listowała, ’ 130. 224—? ‘

W ażne dla k a żd eg o !
Doskonałym wyrobem jest

D urator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele, trw al­
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem nżycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w mark ćh poczto­

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. Odprzedający 

otrzymają zniżkę.
Główna wysyłka w  B u d a p e s z c ie  

Ju l. D obo Y. Lipót-kórut 1/b.

T o w a r z y sz e !  p rzy  k a żd ej  
sposobności p a m ię ta jc ie  o 
fu n d u szu  co d z ien n eg o  »Ma-
pi*3EOdg3«f.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz KaazanowtM- - -  Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon tig. 404),


